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C*NA PRENUMERATY W KRAJU:
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Rękopisma nie zwracają się.

Pismo tygodniowe poświęcone rolnictwu, przemysłowi, sztukom i rzemiosłom.

O względnej ważności spraw iudzkicli.
(Ciąg dalszy.)

IX.
Mówiliśmy o zbawiennym wpływie religii 

na rozwój ro ln ic tw a, przemysłu, rzemiosł 
i sztuk p ięknych, a łatwo nam było do- 
w ieśdź, iź religija przez trzy zasadnicze 
cnoty wiary, miłości i nadziei, podnosi i uszla
chetnia p ra c e , i przysparza nam zasługi 
w doczesnej i wiecznój Ojczyźnie.—  Teraz 
przychodzi nam z kolei mówić o świeckiój 
nau ce , jako  o drugiej podwalinie budowy 
spólecznćj, wiąźacój się węglem nierozerwa- 
nym  z religija, i będaoój warunkiem coraz 
wyższego udoskonalenia ducha a razem i 
pracy ludzkićj. —  N ikt nie zaprzeczy, iż 
jak  ciało potrzebuje pożywienia, aby sie 
rozwijało i utrzym ało przy sile i życiu, tak 
duch ludzki potrzebuje pokarm u nauki, aby 
się rozrasta ł, podwyższał i doskonalił. — 
Otóż ludzie tę pierwsza praw dę chętnie 
w praktykę wprowadzając, ciało troskliwie 
karm ią a często i przekarm iają, ale biedny 
duch nieraz pości i trapiony głodem, zmiera 
jak  suchotnik w pulchnój ciała pierzynie.— 
O h! to pewne, iź gdyby głowie daó połowę 
tój dziennój strawy, której się nie szczędzi 
żołądkow i, toby szczytem górowała nad 
obłoki, i patrzałaby na ziemię, jako na

podnóże tronu swojego. Ale -w organizmie 
ludzkim żołądek jest zwykłe faworytem 
człowieka i rozrasta się jak  pień drzewa, 
który sobie grubnieje pomimo iź wierzcho
łek jego usycha. Zbytecznóm byłoby wszak
że dowodzió potrzeby nauki o którój wszyscy 
są przekonani. My tu inną myśl rozwijad 
pragniemy, to jest, chcemy się zapatrywad 
na naukę z punktu rozmaitych pojed jakie 
sobie o niej różni ludzie w kraju naszym 
tw orzą.—  Jednym  się zdaje, że nauka jest 
tylko środkiem przysparzania korzyści ma- 
teryalnych i narzędziem w ręku uboźszój 
klasy do robienia m ajątku lub zajęcia wyż
szego w społeczeństwie stanowiska. D rudzy 
sądzą, iź nauka je st jak  owa pozłota ducha, 
przez którą w świecie zewnętrznym każdy rad  
błyszczy.— Innym  się znowu zdaje iź nauka 
jest środkiem zaspokojenia ciekawości ducha 
dążącego do osiągnienia coraz wyźszój świa
domości o rzeczach przyrody i spraw nad
przyrodzonych. — Inni znowu bawią się 
tylko nauką i uważają onę za środek uprzy
jem nienia życia i zuźytecznienia lub zabicia 
czasu. Inni wreszcie jak  samoluby, składając 
w skarbnicę własnój głowy cały przyrobek 
nauki, stoją z tym zapieczętowanym skarbem  
zdała od społeczeństwa i ogólnego ruchu,

[ kontenci, że dużo wiedzy uzbierali, podczas
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gdy innych brak onśj o ubóstwo przypra
wia. ___ Tym czasem  w najwyźszćm swojśm 
zadan ia , nauka jest rozwinięciem na polu 
wiedzy praw d przyrodzonych i nadprzyro
dzonych i zebraniem w jeden skład powsze
chny niezliczonych wyrobów d u ch a , które 
nam  miliony pracowników wśród trwania 
wieków przyniosły. — T en skład ogólny 
a wspólny, do którego każdy swój szeląg 
przynosi a pełna garszcia z niego czerpać 
m oże; ten m ajątek mówię powszechny, przy
rastający nietylko ofiarą poszczególnych da
rów ale powiększający się naw et w miarę, 
gdy go kto do dna wyczerpnąć zapragnie, 
jest owym kapitałem  żelaznym życia ducho
wego, światłem ziemi, drabiną postępu w udo
skonaleniu się duchowćm tak pojedynczych 
ludzi jak  i spółeczeństw;... w czasie danym 
i po wszystkie czasy. —

Z tego zapatrując się stanow iska, b ę
dziemy rozbierać szczegółowo, mylne o nauce 
pojęcia, a to tóm chętnićj podejmujemy, iż 
wiele szkód i złego z tych mylnych o nauce 
pojęć na kraj nasz spłynęło, —

Najprzód odpowiem ty m , którym  się 
zdaje, że nauka jest tylko warstatem na 
którym  się ubogi dorabiać ma chleba: 

Jeżeli sobie przypom nim y dawniejsze 
w Polsce czasy, to musimy przyznać, iż 
nauka szła w odwrotnym stósunku do m a
ją tku  i posiadania ziemi, a nieuctwo było 
rzeczywistym przywilejem paniczów. Były 
wprawdzie zaszczytne od tego wyjątki, ale 
zbyt nieliczne, aby one twierdzenie nasze 
zbijać m ogły.— N auka owocowała tylko na 
trzech gałęziach spółeczeństwa naszego, bo 
upraw iał ją  tylko obowiązkowo: ksiądz,
lekarz i p raw nik .— Rolnik się bez nićj po

większój części obchodził, kupiec się tylko 
w rachunkowości ile-tyle kształcił; — rze
mieślnik o nauce słyszeć nie chciał;... dla 
chłopa była ona skarbem zam kniętym. — 
Ogólne zaś panowało uprzedzenie, iż ten 
tylko powinien się uczyć, k tóry innych 
środków wyżywienia się lub też wyniesienia 
w kole towarzyskióm nie posiada. Szlachcic 
torow ał sobie drogę do sławy pałaszem, 
błyszczał tradycyjną zasługą przodków a ży
wił się chlebem swój ziemi. —  Powiększał 
mienie posagiem lub spadkiem, albo nagrodą 
przez króla za waleczność udzielaną. T racił 
zaś m ajątek hulatyką, lub zmniejszał go po
działem między liczne potomstwo,... i oto się 
w tóm zawierała cała ekonomija naszego 
szlacheckiego życia. r Za pieniądze kupi 
„wszędzie rozumu“ (mówiono) „kto ma pie- 
„niądz, to ma rozum  (powtarzało wielu) po 
„co Tomusia męczyć, nauką (odzywała się 
„m atka) kiedy Bogu dzięki na niego wieś 
„Ń..... spada, a i po księdzu Stryju coś przy- 
„będzie*1? „Panicz aż schudł od tej nauki 
(mówili pochlebczo domownicy, wracającemu 
młodzieńcowi na wakacye.) „Poco się tam 
„paniczowi nad książką m ęczyć, kiedy ta- 
„tunio do grobu z sobą m ajątku nie zabierze14 
(mawiał leśniczy, pierwszy faworyt panicza 
i towarzysz na polowaniu). — Takich zdań, 
rad, axiomatów, przytoczyłbym tysiące, na 
dowód, że nietylko panicze mieli niezwycię
żony wstręt do nauki, ale zewnętrzne w pły
wy ten wstręt w nich utwierdzały. Po wie
kach wszakże nieuctwa, przyszła moda nibyto 
nauki.— Uzi;ano, iż młodzieży szlacheckićj 
przystoi się czegoś uczyć, a rodzice to gu 
wernerów z zagranicy sprowadzać spieszyli, 
to znowu synków na pensye i do kon-



Wiktów odwozili, — Ale to była właśnie 
wówczas m oda owego wykształcenia ency
klopedycznego, w któróm jakby  kto zajadał 
kompot z  łutli-fruiti, chłopiec uczył się co- 
theco z wszystkiego, a nie nauczył sie n i
czego. — Utworzyło się więc z owój epoki 
pokolenie niedouków, którzy byli jak  owe 
fałszywe rubiny i brylanty, obszlifowane, J 
^le bez wartości. — W  salonie lśniły się 
blaskiem politury, ale ani w urzędzie, ani 
w radzie , ani w gospodarstwie wystarczaó 
sobie nie mogły i na nic się nie przydały. L u
dzie głębszych pojęć, tudzież profesorowie 
i poważniejsi w narodzie męźe, cierpieli nad 
tym stanem rzeczy , . . .  zrzędzili, . . .  kreślili 
plany lepszych naukowych systematów, ale 
większość ani słyszeć o tćm nie chciała.— 
Mamunie też szczególniej ogólna utworzyły 
przeciw temu konfederacya, bo każda m atka 
woli mieć syna gładkiego jak  głębokiego. 
W reszcie nauka głębsza trapi um ysł, wy
czerpuje zdrowie, kwasi humor, i nie p o 
doba się młodzieńcowi, a te przyczyny w y
starczają, aby syn w ygrał w trybunale serca 
macierzyńskiego. Były o to częste sprzeczki 
między ojcem a matką, lecz kto wygrał?... 
każdy się domyśli, kto zna przewagę kobiet 
nad n a m i! Otóż karmiło się kilka pokoleń 
tym bigosikiem encyklopedycznej nauki, do
póki silna organizacya szkół i uniwersyte
tów nie zaprowadziła w tćm ładu. P łakały 
też niestety długo Alcyony, gdy ich wprzę- 
źono do nauk system atycznych! . . .  płaczą 
podziśdzień, a płakać nie przestaną, dopóki 
smutnóm doświadczeniem, nie przyjdą do 
uznania tćj prawdy, że młody człowiek bo
gaty, ale bez nauki jest jak  liczbon, który 
sobie karciarze odrzucają, jako znak wy

obrażający wartość, chociaż dla nich samych 
je st sztuką bez wewnętrznój wartości. —

(D. c. n.)

P o d r ó ż e  m ożn y ch  za  g ra n icę. N

Napróżnobyśm y mówili i pisali odw odząc  
ludzi możnych od podróży  za  granicę. J eźd z ić  
oni będą bez w zględu  na nasze rady , bo ich tam 
nęci ciepło  i ś w i a t ł o , . . .  a któż z nas c iep ła  
i św ia t ła  nie lubi? M y  nie jeźdz im y, bo nas na 
to nie s tać ,  i dobrze robimy. Oni j e ż d ż ą ,  bo 
mogą i nie by łoby  w  tem g rz e c h u ,  gdyby  nam 
ztam tąd co pożytecznego przyw ozili  i p rz e d 
siębrali te w y p ra w y  w celu zbogacenia kra ju  
jak im bądź nabytkiem moralnym lub naukowym . 
Otóż zamiast w o ła ć  na próżno : „nie  jedźc ie !  
siedźcie  z nami! cierpcie! kw aście  się i n a rze 
kajcie !“  mówmy im: „ je d źc ie  panowie w  imię 
B o ż e ,  ale kiedy jedziec ie  i cenny  z kra ju  pie
niądz wyw ozic ie , to nie w raca jc ież  do nas z p ró -  
żnemi rękami, ale p rzyw ieźc ie  nam to w ar  naby
tych wiadomości i pożytecznej nauki. P rzy w ieźc ie  
nam ciepło  w  sercu  i św ia t ło  w  g ło w ie .“  —■ 
Z ad ać  jednakow oż  od bogatych podróżnych, aby  
w y je c h a w sz y  za  gran icę , poświęcili się naukom 
lub się zakopali w  jakim  fabrycznym zak ładz ie ,  
na  mało się p rzyda . Takiego puryzmu po nich 
spodz iew ać  się nie można i żądanie z naszej 
s trony byłoby też próżne. — C złow iek  bogaty 
jed z ie  za  g ran icę ,  aby u ż y w a ć ,  odetchnąć po 
kłopotach  w  kraju  doznaw anych i ży ć  szerszeni 
życiem. P rzyzna jem y  nawet, iż stanowisko spo
łe c z n e ,  jak ie  zajmują w  świecie  możni panowie, 
zbliżając ich do w y ż sz y c h  s fe r  tow arzysk ich , 
korzystny  dla kraju w p ł y w  w y w ie ra  i s ta je  się  
zbawiennem nieraz ogniwem stósuuków m iędzy
narodow ych. Dlatego nie wym agam y po n aszych  
panach nadnaturalnych ofiar, bo doświadczeniem 
nauczeni wiemy, iż kto zby t ciężkie s taw ia  w a 
runki nic nie otrzymuje. M y  mniej od nich ż ą 
damy, i tylko prosimy, aby g d y  ja d ą  za gran icę  
raczyli sobie do to w arzy s tw a  przybrać  jed n eg o
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z  m łodych  ludzi czy w  uniwersy tec ie  czy  w  szkole 
technicznej w y k sz ta łc o n y c h ,  a  nie mogących 
w ła sn y m  kosztem naukow ej odbyw ać podroży. 
Taki m łody  cz łow iek  specyalnym  naukom po
św ięcony  a s to jący  pod bezpośrednią  opieką 
możnego pana, skrzę tn ie  zbierać będzie za  g ra 
nicą każde ziarnko umiejętności, nie straci ani 
chwili czasu , przejmie się nie tylko obowiązkami 
dla k ra ju ,  ale nadzieją  w ła s n y c h  na p rz y sz ło ść  
k o rzyśc i  i s ł a w y  a pow ró c iw szy  do ojczyzny , 
uzbieranemi za  g ran icą  skarbami ziemię sw o ją  
i sp o łeczeńs tw o  w zbogaci. —

Ł a tw o  pojmiemy, j a k  ten ubogi młodzieniec 
ofiarą i dobrodziejstwem możnego pana zobowią
zany  w dz ięczne  dla niego zachow a  uczucia; j a k  
on znow u m iędzy bogatszymi a uboższymi cz ło n 
kami s p o łe c z e ń s tw a  polskiego, stanie się ogni
w em  jedności i p rzy jaznych  stosunków. Kraj 
rów nież  za  s tracone p rzez  możnych panów  pie
niądze za  gran icą ,  odbierając w  zamian nabytek 
w y k sz ta łco n e j  młodzieży, p rzebaczy  chętnie p a 
nom ich podróżomanią i b ło g o s ław ić  będzie po
św ięcen ie  funduszu na cci tak  sz lachetny. — 

Zbliża  się epoka W y s ta w y  Londyńsk ie j;  
p rzew idz ieć  nam ł a t w o , iż w iększa  część  mo
żnych  panów  c iekaw ością  wiedziona, w y  w ędru je  
do Angli. Cóż na tern sk o rzy s ta?  Napasie  oczy, 
ale nauką się nie w zbogaci i pow róc iw szy  do 
k ra ju  opowie, iż dużo w id z ia ła ,  ale tyyrobów 
naśladow ać, p rzem y słu  w  ojczyźnie tego rozwinąć 
i do potrzeb  n aszy ch  zastosow ać  nie potrafi. — 
U praszam  więc na miłość o jczyzny  tych  panów', 
k tórych  O patrzność większemi środkami obda
r z y ła ,  aby szukali i s tarali się w y n a jd y w ać  z po
między ubogiej m łodzieży  uzdolnionych w  s p e -  
cyalnych g a łęz iach  nauk uczniów' i tych  sobie 
za  to w a rz y sz ó w  podróży przybrali. P a try cy a t  
narodow y j e s t  p rz y  w as  możniejsi panowie! Nikt 
wam tego nie zap rzecza  i w szystk ie  zaprzeczen ia  
na nic się nie p rz y d a d z ą ;  ale chciejcież uspraw ie
dliwić czynem ofiary i poświęcenia  w asze  w  sp ó -  
łeczeństw  ie polskiem stanowisko. Jeże li  chcecie, 
aby w as  ubodzy kochali, czyńcież dobrze ubogim. 
Chcecie, aby w as  kraj za  pożytecznych u z n a ł?  
p rzy sp arza jc ie  mu pożytku. Czas nagli, w s z y s t 

kie inne narody  szybko postępują  na drodze 
oświaty, my jedni pozostaliśmy w  tyle za  niemi. 
B rak  nam profesorów, brak przedsięb iorców  fa
b ry czn y ch ,  brak rzemieślników. Ziemia nasza 
bogata, ale nauka uboga; zdolność naszej m ło 
dzieży  wielka, ale w y k sz ta łcen ie  niedostateczne. 
K orzysta jm yż  przeto z każdej okoliczności, aby 
p rzy sp a rzać  biednej ojczyźnie  naszej tych skarbów1 
moralnych i naukow ych, na k tórych je j  zbyw a. J a  
co dzięki Bogu bez up rzedzeń  p a trzę  na w s z y s t 
kie w a r s tw y  sp o łeczeń s tw a  polskiego i w s z y s t 
kie zarów no kocham, nie w ą tp ię  ani chwili o do
brych chęciach możnych panów'. Oni mają se rce  
szlachetne, ale nie w iedza , jakby sie wrziaść  do

<5 z J  e  c

rzeczy ,  iżby się krajow i p rzy s łu ży ć .  Otóż jeź!i 
mój pro jek t trafi do ich przekonania, to chętnie 
się ofiaruję w s z e d łs z y  w  stosunki z profesorami 
w y szukać  najzdolniejszą m łodzież  w  rozmaitych 
oddz ia łach  nauk i takow ą  możnym panom za  
to w arzy szó w  w  podróży  nastręczyć. Mniemam? 
iż będzie to a rka  nowego sojuszu i je d e n  w ię
cej w ę z e ł  ł ą c z ą c y  uboższych  z bogatymi. —

0«1 R e d a k c j i .
Przy jac ie l  nasz i wspólnik w zględem

zaopatrzen ia  k r r ju  w  wryroby s ta lo w e)  pan Karol 
F irle j Bielański w  Sheffield p o s ła ł  nam rozpraw-ę 
k ry ty czn ą  o s ło m ie  i o rozmaitych przymiotach 
je j  w zględnej pożywności. P ra c ę  tę z w d z ię 
czność ą  umieszczamy w' kolumnach naszego  
pisma, c iesząc  się daną nam obietnicą w s p ó łp r a -  
cow nie tw a tego zacnego i św ia t łeg o  przy jac ie la . 
Ciekawym będzie dla czyteln ika p rzy rzeczo n y  
nam obraz postępu rolnictwa w  Anglii, k tóry  
p. Bielańskiego tern więcej zajmuje, iż on w s z y s t 
ko co myśli i czyni, do ukochanej nam o jczyzny  
odnosi. W iem y i widzieliśmy, że  na w szys tk ich  
narzędziach  rolniczych za jeg o  staraniem w  A n 
glii w ykonanych  czytamy god ło  chrześciańskie  
i polskie: „ S z c z ę ś ć  Bożc.“  Zanim ten zacny 
syn ojczyzny znowu na w łasne j  niwie pożyte
czną  rozwinie  p ra c ę ,  radzi będziemy zbierać 
chętnie w' naszem Ognisku św ia t łe  j e g j  spo



strzeżenia  i odpowiadamy mu: „D aj Panie  Boże!** 
to jes t  da j ,  abyśm y w sz y sc y  gdzieko lw iek  j e 
steśm y i w  każdein położeniu dla poży tku  kra ju  
* je g o  ośw iaty  pracowali. —

Sheffield w Anglii 23go Lutego 1862.

€1 słom ie.
Do Redakcyi „O gniska.4*

Podobno ja k  wilka do lasu, tak Polaka  ciągnie 
■natura do roli. Toteż pomimo żem opuśc ił  kraj 
prosto ze szk ó ł ,  i ani z a k o sz to w a ł  s ło d y czy  czy 
■też g o ry czy  w iejskiego go sp o d a rs tw a ,  a p rzez  
c a ły  dziesięcioletni p rz e sz ło  pobyt za granicą, 
z w yjątk iem  kil komie.siecznej w ojaczki i d łu ż 
szego  nieco „ f a r  niente** ( w  gościnie u P a d y sz a 
ch a ) ,  p rz y sz ło  mi p rzepędz ić  w  zupe łn ie  innego 
rodza ju  pracy, bo wr zaw odzie  fabrycznym  i han
dlowym  w  fabrycznej i handlowej Anglii, i Bóg 
ra c z y  wiedzieć, na j a k  d ługo  je sz c z e  p rz e z n a -  
-czone mi j e s t  taż  sam ą p racą  zarabiać na k a w a łe k  
ehleba; a  jednakże ,  ile razy  sobie myślę o tej 
upragnionej chwili powrotu do kraju , to i za raz  
s ta je  mi przed  oczyma w ie jska  zagroda , i nasze 
łąk i  i pola, i marzy się i duma, jak to .  będzie się 
p racow ało ,  ju ż  nie w  handlowem biurze, ale na 
o jczystym  zagon ie ,  o rząc  go i upraw ia jąc .  —
I  z tądto  pomiędzy polskiemi książkami na mojej 
p ó łc e ,  „Gospodarz** Ignacego  Ł yskow sk iego  
niepoślednie zajmuje miejsce, i często go sobie 
odczytu ję , sposobiąc się na porządnego kiedyś 
hreczkosio ja , chociaż być może, że  i nie dozwoli 
Pan  Bóg doczekać się tego.

Otóż s tudyu jąc  mojego ulubionego „G o sp o 
darza,** który bogdaj zn a jd o w a ł  się w  ręku ka
żdego  polskiego rolnika, w y czy ta łem  na s tron
nicy 47 następujące  zdanie:

„S ło m a  jęczm ienna je s t  najżyzm Yjsza, a 
z w ła s z c z a  dla owiec i bydła,** a znow u na 
s tronnicy 53:

„G rochow iny , a z w ła s z c z a  w czas zebranego 
grochu , dobrą są  p aszą  dla owiec, a naw et dła 
koni, a l e  n ie  d l a  bydła.**

—  5

Aż tu tymczasem spotykam  się z zdaniem 
w rę c z  przeciw nem  pow yżej zacytow anem u, zd a 
niem opartem dotąd w p raw d z ie  li tylko na teory i,  
ale że  pochodzi od cz łow ieka  posiadającego 
g ło śn e  imie i w ie lką  repu tacyę  u prak tycznych  
angielskich farm erów , w ięc  są d z i łe m ,  ż e  może 
nie będzie od r z e c z y  zakom unikować je  czy te l
nikom „Ogniska,** z  k tórych  nie je d e n  może 
rozporządza  swoim zapasem  s łom y  stosow nie 
do orzeczonej p rzez  P . Ł y sk o w sk ieg o  w łasnośc i  
różnego rodzaju  s łom y.

W  z e sz ły m  tygodniu odbyło  się w  Kingscote 
tegoiniesięczne zebranie  jed n eg o  z w ażn ie jszych  
tu te jszych  to w a rz y s tw  rolniczych. Z ap o w ied z ia 
nym na miesiąc naprzód  przedmiotem tego z e 
brania by ła  „słoma,** to j e s t ,  j a k  u ży w ać  je j  
w  gospodars tw ie ,  aby j a k  n a jw ięk szą  o trzymać 
z niej korzyść.

A w ażn y  fo przedmiot dla angielskich fa r 
merów, k tó rzy  zazw y cza j  wiele opasow ego w y 
chow ują  b y d ła  i tucznych  owiec, tak, że  praw ie  
każdy z nich znaczne  co roku w y d a je  sumy na 
zakupienie pożyw ienia  dla sw eg o  inw entarza ,  
tak w  zbożu, ja k o - też  w  makuchach. M usi iin 
więc wielo za leżeć  na tem , aby s łom y  poży
w n ie jsze j ,  k tórą  można b y d łu  więcej p rzy sp o 
rz y ć  mięsa i t łu sz c z u ,  nie marnować niepotrze
bnie na podśc ió łkę ,  skoro na ten cel zupe łn ie  
tak  samo p rzy d ać  się może s łom a z na tury  sw ej 
mniej pożywna.

Otóż konkiuzyą dyskussyi rzeczonego  z g ro 
madzenia by ło :  „ iż  j e s t  w ielką pom yłką  uw ażać  
„jęczm ienną s łom ę jak o  da jącą  wiele pożywienia, 
„ ż e  przeciw nie j e s t  ona najmniej pożyw ną z po
m i ę d z y  w szystk ich  słom, a  to do tego stopnia, 
„ iż  nie można nadto ostro zganić  dość p o w sze 
c h n i e  przy ję tego  z w y cza ju  karmienia jęczm ien- 
„ n ą  s łom ą byd ła  opasowego.** —  P. Caleman, 
b y ły  uczeń s łynnego  na Anglią agronomicznego 
kollegium królewskiego w  C irencester, p rzygo
to w a ł  na rzeczone zebranie tabele analityczna

e ► o

słom y z różnego rodzaju  zboża, które ro zeb ra ł  
b y ł  chemicznie, a z którego następujący  w ypada 
rezu lta t ,  ż e :  „ jeźli przyjmiemy siano jak o  j e -  

; „dnos tkę .  to różna s łom a będzie się miała doń



„pod w zględem  zaw ie ra jące j  w  sobie pożywności 
„d!a  by d ła  w  następującym  stosunku. Siano i ,  
„o w sian a  s łom a j e s t  i y a, g rochow iny  również 
„ ja k  1 % ,  s łom a pszeniczna  j a k  3 % ,  łodyg i 
„ z  bobu j a k  4, a jęczm ienna  słonia j a k  5 do 1; 
„ to  je s t ,  że  p ięć  ce tnarów  słom y jęczmiennej 
„d a je  tylko tyle pożyw ien ia ,  co je d e n  centnar 
„ s iana .“  —

Podani tu w  krótkości w ażn ie jsze  s trony 
i da tę  chemicznego rozbioru dokonanego przez 
P .  Calemana.

S k ła d o w e  częśc i s łom y są :
1 )  C ukier ,  gurna i inne k lejow ate  substancye ;
2 )  Z ło ż o n e  su b s tan cy e ,  zaw ie ra jące  w  sobie 

saletroród, a znane pod ogólną n a z w ą  „ p ro 
te inu ;44 te znów  dzielą się na rozpuszczalne  
i n ierozpuszczalne.

3 )  Ing redyencye  m ineralne, rów nież  ro zp u sz 
czalne i n ierozpuszczalne.

4 )  F ib ry  czyli w7łókno d rzew ias te ,  którego 
część  także  rozpuszczalna ,  a część  n ieroz
puszczalna .
R ozpuszcza lne  części proteinu, w7łókna  i mi

neralne, ro zp u szcza ją  się pod w p ły w em  k w asów  
i alkalii zna jdu jących  się w  żo łąd k u  bydlęcia, 
i zabsorbow ane p rzezeń , tw o rz ą  mięso i t łu sz c z ;  
n iep iaepuszcza lne  zaś  częśc i p rzechodzą  przez 
ż o łą d e k ,  nie p rzynosząc  żadnego pożytku bydlę
ciu, a w zbogaca jąc  tylko mierzwę.

Czem więcej j a k a  s łom a zaw ie ra  w  sobie 
k le jow ych substancyi i rozpuszczalnego  proteinu, 
tern w ięk szą  j e s t  j e j  w arto ść  pod w zględem  po
ży w ie n ia ,  albowiem części te s ą  nadzw yczaj  
tuczące. Otóż jęczm ionka nie posiada praw ie  nic 
k le jow ych cz ę śc i ,  a tylko około 2 %  procentu 
rozpuszczalnego  proteinu i 6  procentów  ro zp u sz 
czalnego w łó k n a ,  re sz ta  zaś  około 90 procentu 
sk ład a  s ię  z  sam ych n ierozpuszczalnych sub
stancyi.

P szen iczna  s łom a ma ju ż  znacznie więcej 
pożyw nych  w łasnośc i ,  niż jęczm ienna, i dla tego 
pocięta na s ieczkę  razem z ow sianą j e s t  dobrem 
dla byd ła  pożywieniem.

N ajlepszą  zaś  j e s t  s łom a owsiana.
Łodygi bobu, w ed le  analizy P. Calemana, j

. lepszej powszechnie  u ż y w a ją  r e p u ta c j i ,  aniżeli 
j  nań za s łu g u ją .  Ł odyga  sama bez s t rączk ó w  ma 

dość sporo cukru  i rozpuszczalnego  proteinu, ale 
za  to praw ie  w szys tko  w łókno  j e s t  n ie rozpusz -  

} czalne. S t rączk i  tak z bobu, j a k  i z g rochu  i fa
soli z a w ie ra ją  w7 sobie wiele proteinu, i dla tego 
w y łu sk a n e  powinny iść w  ż łoby , a nie w7 śmieci.

Grochowiny, osobliwie z grochu  zebranego  
w czas  przed  zupełnem  dojrzeniem, s ą  doskonałą  
p a sz ą  i niewiele ustępu ją  naw et słodkiem u sianu. 
W ed le  analizy P. Calemana znajduje  się w g ro 
chowinach 2 %  procentów  oleju, z którego tw o rz y  
się szybko t łu s z c z  w  bydlęciu. T akże  cukier 
i guma zna jdu ją  się w  grochow ej słomie w  zna
cznej ilości, j a k  rów nież rozpuszczalny  protein. 
Po  g rochow inach  k row y  dają  sporo mleka, i do
brze  j e s t  zatem daw ać  j e  ocielankom. Dla koni, 
jakkolwiek p rzy  ciężkiej p racy , mogą w  braku  
siana zastąp ić  j e  doskonale grochow iny  zm ię-  
szane  z wymłóeonemi k łóskam i jęczmienia.

P. Calcman p rz e d s ta w i ł  także d rugą  anali
ty czn ą  tabelę, p o ró w n y w a jącą  sk ład o w e  części 
t rzech  próbek słomy owsianej z tego samego 
zagona, z tą  tylko różnicą, żc  próbka Nr. 1 b y ła  
ze rżn ię tą  zielonkowato przed  zupełnem  dojrze
niem owsa, próbkę Nr. 2 zebrano gdy  owies ju ż  
do jrza ł ,  zaś Nr. 3 aż po przejrzen iu  owsa.

Różnica co do ilości substancyi tak k ie jo -  
w a tych  jako  też  rozpuszczalnych  mineralnych 
proteinu i w łó k n a  okaza ła  się bardzo znaczn ą  
na korzyść Nr. 1, w  porównaniu z próbką Nr. 2, 
j a k  znowu na korzyść  tej ostatniej próbki w  po
równaniu  z Nr. 3.

I  tak, cukru i innych k le jow atych  substancyi 
zna jdow ało  się w  zielono zerżniętej  słomie 19 
p rocen t:  czyli blisko jed n a  piąta część, g d y  tym
czasem w  Nr. 2  znacznie mniej, a w  Nr. 3 je 
szcze  mniej. P ro te inow ych  ingredyencyi, k tóre 
w  ciągu procesu dojrzew ania  p rzechodzą  ze 
słom y w  z ia rn o ,  Nr. 1 z a w ie ra ł  10 procent, 
Nr. 2 już tylko 5  procent, a Nr. 3 tylko 4 % % •  
Z a ś  fibry d rzew iaste j  n ierozpuszczalnej,  a zatem  
niedającej się s traw ić  i bezużytecznej dla by
dlęcia, zna jdow ało  się w  Nr. 1 tylko 3 7 % , zaś  
49°/o w  Nr. 2, a p rze sz ło  5 0 %  w  Nr. 3. Z  czego



się pokazuje , że  w artość  słom y je s t  tem w iększa , 
im mniej dośc ig łe  sp rz ą ta  się zboża. O czy 
wista, że  w ypada  g łó w n ie  uw ażać  gospodarzow i 
fla z ia rn o ,  aby by ło  dobrem , z a w sz e  jed n ak  
Możnaby bez uszczerbku  dla z iarna  sp rzą tać  tak 
owies jak  i pszenicę  w cześniej t roc l ię ,  aniżeli 
je s t  w  z w y c z a ju ,  i zanim ziarno zupe łn ie  
zżó łkn ie .

Jeź l i  po w y ższą  in fo rm ac ją  uznasz  S zan o 
wny R edaktorze ,  za  dość w ażn ą ,  by j ą  umieścić 
w  swoim dzienniku, uczyń  to, a może i z a c h ę 
ciłbyś z sw ojej s trony którego z naszych  che
mików, jeź l i  takow ych mamy w K rak o w ie ,  by 
się z a j ą ł  stw ierdzeniem  p o w y ż sz y c h  dat analizy 
mojego angielskiego chemika, a i skom pletow a
niem takow ej,  chemicznym rozbiorem s łom y ż y 
tn ie j ,  o której P. Caieman nic nie w spom niał,  
z p rzy czy n y ,  że  w  Anglii nie sie ją  żyta.

Skoro  w  żaden sposób nie chcesz  S z a n o 
w ny  R edak to rze ,  p rzy jąć  ode mnie prenumeraty 
za  p rz y s ła n e  mi „ O g n i s k o t o  niechże Ci się 
choć odp łacę  jakim  artykulikiem, a zatem jeź l i  
p r z y s z łe  posiedzenia rzeczonego T o w a rz y s tw a  
w  Kingscote  będą m iały coś zajm ującego, co by 
potrafiło za in te resow ać  naszych  polskich rolni
ków , nie omieszkam takow ych  p rz e s ła ć  do ko
lumn T w ego  dziennika. A jeź li  mi czas na to 
pozwoli, to i d łu ż s z ą  zajmę się p racą ,  opisując 
„ P o s tę p  rolnictwa w  Anglii w  ostatnich c z a s a c h /4

K . l i .

Dom komisowy krakow ski.
Handel zupe łn ie  w strzym any! Z boże spada 

co dzień w ięcej,  a kupców zupełnie  niema. — 
S z lą z a k a  ani u jrzy , M oraw iacy  j a k  zakopani 
w  domu s iedzą .— K ażda chwila przynosi nowe 
zniżenie cen, a obok tego produkt leży kamie
niem.— O pszenicę nikt się nie pyta.— Z a  pię
kne z iarno , któreśmy 13 z łr .  cenili, a później 
12 z ł r .  50 c.J, ofiarowano nam i l  z łr .  25 c. — 
Nie sprzedaliśmy bo j a k ż e  m arnować dar  Boży?! 
Koniczyna która s ta ła  jeszcze  w W ro c ła w iu  48 
i 44 z ł r .  ko rzec ,  sp a d ła  te raz  na 40 i 38 z łr .

Obliczyw szy , jeszczeby  gorzej w y p ad ło ,  g d y 
byśmy j ą  do Szczec ina  lub Ham burga posła l i .— 
Korespondent nasz L ondyńsk i ,  namawia nas, 
abyśm y do Anglii zrobili p o s e łk ę ,  lecz boimy 
się tak daleko posy łać ,  gdy  każdy  rad  się w c z e 
śniej z pieniądzmi zobaczyć. — Ja k ie ś  ciężkie 
pow ietrze  św ia t  za lega! i handel się p rzy cza i ł ,  
kap ita ły  się po ch o w a ły ,  i żydzi naw et k rakow soy  
ręce  za  pas w ło ż y w s z y ,  sp ace ru ją  bezczynni 
ja k b y  w  dzień  szabasu. — C zy  to przesilenie 
p rz e m y s ło w e ,  na lepsze  się ry c h ło  zmieni?... 
Nie odgaduję!! M yślę  jed n ak ,  iż się ruch obu
dzi, albowiem w  marcu z a w sz e  polityka tuz i ti
ko w a  s tra szy  i siebie i d rugich w o jn ą !  —  Gdy 
zaś ta  polityka kapita lis tów  i spekulan tów  ogar
nie, to im takie widma przed  oczy  s taw ia ,  że 
gotowi uciekać przed  w ła sn y m  cieniem.—  Z d a je  
się więc, iż Mamoniarze są  te raz  pod tym w p ły 
wem, i że  w  astrologii politycznej ja k ą ś  z ł o -  
w ro g ą  gw iazd ę  upatrzyli, a  p rzy czep iw szy  się 
konstellacyi raka, w  cofanego uderzyli, i z obiegu 
przem ysłow ego  wyciągnęli  k a p i ta ły .— Ta zby
teczna ostrożność pozbawi ich zysków , ale nas 
pozbawia w szelk iego  p rzem y sło w eg o  ruchu. —  
U w ażam , iż żydzi nasi od jak iegoś  czasu  s t ra 
cili instynkt i odw agę, a natura  ich się odmie
n iła , albo ich też  ogólny p rz e m y s ł  ju ż  przerasta .  
Dawniej byli oni rycerzam i w  ryzykow nym  han
dlu, dzisiaj w  pew ne  g rać  boją się. — Na tę 
zmianę w  usposobieniu w p ły n ę ło  też  rów no
uprawnienie, gdyż  o tw orzy ło  im drogę do innych 
zarobków. —

Brakuje  nam R e ig rasów , -Łubinu i t raw y  
Tymoteusza, dla tego prosimy producentów o na
desłan ie  nam sp ieszne tych produktów, bo te raz  
na wiosnę spieniężyć j e  możemy. —

D ołączam y cennik nasion p. Pohla , sp rze 
daw ać będziemy te  nasiona po cenach cennika, 
z dodaniem tylko małej różnicy za transport. — 
Mamy nader piękną ż ó ł tą  koniczynę ( lupu linę )  

omieianą po 54 z łr .  korzec 
nie omieianą po 18 ,, ,,
Konopie A m erykańskie z A lexandrow ic  na 12 
do 14 stóp wysokie  po 1 z ł r .  kw aterka.

Dano nam w  komis s ikaw kę  ręczną  z fabryki
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p. P odgórsk iego  w  K rakow ie .  —  S p rz ę t  ten do 
gaszenia  pożarów  i podlew ania  ogrodów j e s t  
doskonałym . —

M am y w re sz c ie  sto korcy  miodowej traw y  
a koniczyny c z e rw o n e j  i b ia łej ile kto chce! — 
R e sz ta  W in  s ta rz e je  się u nas w  piwnicy', a r a 
zem z wiekiem stanie  się cenniejszem.—  Lepiej 
w ięc  kupić go zanim sęd z iw y  szron pokryje  
u  nas butelki. —

Ceny zboża i innych produktów
na rozm aitych  targach .

K raków  7 Marca.
Pszenica za korzec 10. — 11. 50.
Zyto „  6. 50. 7.
Jęczmień „ 5. 6., do 6. 25.
Owies „  2. 75. — 3.
Koniczyna czerwona 36. 38. — 40.

b ia ła  50. — 53.
Groch 8. 9.

W rocław  6 Marca.
Pszenica biała szla.ska 10. 30. — 11. 10.

„  galicyjska 10. 20. 10. 50. U . 11. 65. 
żółta szląska 10. ?0. — 11.

,, galicyjska 10. 20. 11. — 11. 65. 
Zyto za korzec 7. 50. 8. — 35.
Jęczmień „  5. 25. — 5. 50.
Owies „  3. 5., 3. 25. — 3. 55.
Groch do gotowania 8. — 8. 20.

„  na paszę 6. 40. — 6. 85.
W yka 5. 75. 6. — 6. 50.
Rzepak zimowy t3 . 66., 14. — 15. 50.

„  letni 11. 90., 12. -  13. 70.
Koniczyna czerwona 38., 40. — 46.

b ia ła  41., 45. -  76. 10.
Olej rzepakowy 25. 60.
M akuchy rzepakowe 100 1F. 3. 30.
Okowita 100 kwart 8 0 %  32. 50.

W iedeń 5 Marca. W elua.
Upłyniony tydzień d o d a ł  wiele ruchu handlo

wego, w obrocie wełny. Fabrykanci z Reichen- 
b e rg u  którzy w naszem mieście bawili i poczęści 
s ą  jeszcze, kupili kilka set centnarów dobrej je-

dnostrzyżnej i jagnięcej wełny po cenach 165 do 
190 z łr .  Ceny te przy końcu tygodnia nieco s i f  
podniosły. —

W7els 4 M arca.
O bró t zboża by ł 4950 mierzyć w cenach. 

Pszenica za mierzycę 6 złr. 40 c„ 6. 70.
Ż y t o  „  4 złr. 75 c., 5. 24.
Jęczmień „ 3 złr. 32 c., 3. 80.
Lniany olej 100 ff. 30 złr.
Owies „  1 złr. 82 c., 2. 14.
Lniane siemie „ 6 złr. 25 c., 6. 50.
K oniczyna czerw ona 23 złr.
W ełna 100 ff. . 9 0 — 110 złr.

Berlin 4 Marca. Bydło.
Przypędzono na dzisiejszy targ 

wołów sztuk 755
baranów „  2110
świń „ 2150
cieląt „  1300

Handel na woły był mniej ożywionym jak 
w zeszłym tygodniu i osiągnięto z trudnością  
przeszło-tygodniowe ceny. Na barany i cielęta 
targ by ł mierny, na świnie przeciwnie bardzo 
ożywiony i złatwością ceny zeszło - tygodniowe 
osiągnięto. —

Szczecin 6 Marta. Zboże.
Pszenica bez odmiany

żółta  galicyjska 12. 30. — 13. 25.
czerwona „  12. 80. n— 13. 20.
biała krakowska 13. 33. — 13. 68-
najprzedniejsza 13. 85.

Żyto, słabo  8. 40.
na Warcie płynąeece 8. 35.

Jęczmień i owies bez targu. 
Olej rzepakowy 100 ff. 26. 75.
Okowita 100 kwart 80%  34. 90.
Oiej lniany Z b e c z k ą  26. 50.

Przypominamy Prenumeratorom którzy  j e 
szcze  nie opłacili, iżby jeśli to spraw iedliw em  
być sądzą, o p ła tę  wnieśli. — W  każdym razie  
p osy łać  im będę. —

Na list anonym z poczty  P i l z n o ,  odpiszę, 
acz mniej surowo, ja k  zas ługu je .  —

Redaktor odpowiedzialny, Walery W ielogłowski. Drukiem Siarola Budweisera.


